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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .

Od kilku dni obiegały tu zatrważające wieści 
o  niebezpiecznym stanie zdrowia N a j j a ś n i e j * 
s z f g o  K r ó l a  Jm ci P r u s k i e g o , jednegozT r z e c h  
NN. P r o t e k t o r ó w  krainy naszej; nakoniec 
wczoraj, niestety! Gazeta Pruska słauu, w czę
ści swej urzędowej, przyniosła nam następują
ce, bolesne da serc wdzięcznych Krakowian, o- 
znajmienie:

Berlin dnia 7 Czerwca.
»Dziś popołudniu o godzinie w pół. do czwar

tej, z woli niedocieczonych wyroków BOGA, 
J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  F r y d e r y k  W i l c h e l m  
III. Ojciec swojego ludu, pożegnał się z tym 
światem*.

»Skutkiem dwukrotnego napadu grippy, na 
którą J e g o  K r ó l e w s k a  Mość od kilku tygodni 
był zapadł, nastąpił w ostatnich dniach więk
szy ubytek sił i tym sposobem wszelkie wysile
nia przyrody i sztnki doświadczonych leka
rzy, stawszy się bezowocnemi, J e g o  K r ó l e w 
s k a  Mość w pośrod nienkojonych łez wszyst
kich obecnie zebranych tu Członków Wysokiej 
swej Rodziny, zakończył pełnechwały, błogo
sławieństwa, lecz oraz i wielkich doświadczeń 
życie!

Deszcz

»0statme kilka dni życia J e g o  K r ó l e w 
s k i e j  M o ś c i ,  rozjaśnione były obecnością Córy 
Jego, Najjaśniejszej Cesarzowej Rossyi, wraz z 
dostojnemi Dziećmi Jej, a ostainie chwile one- 
goż, przybyciem Cesarskiego Zięcia.

»0jezyzna nasza, jakkolwiek w łzach i żało
bie pogrążona, zwraca lej chwili swoje oczy 
na Jego Królewską Mość Najjaśniej;zegu Na
stępcę, osiadającego na Tronie pełnych chwały 
Przodków swoich, —  pocieszona nadzieją i ufno
ścią względem przyszłych swych losów. —  
Dziedzic cnót sławnych swych Poprzedników,—  
wychowany w pośród burz wstrząśoionych 
Czasów,—  dojrzały już dość wcześnie do spełnie
nia wielkich swoich przeznaczeń, i w dniach cho
roby, przez zaufanie świętej Pamięci N a j j a ś n ie j 
s z e g o  R o d z i c a ,  dq kierunku spraw pnblicznyrh 
powołany. J e g o  K r ó l e w s k a  Mość rozszerzać 
będzie dobrodziejstwa porządku i pokoju, które 
stauowią pomyślność wiernego i szczęśliwego 
łudu, i zarazem miłą nagrodę troskliwych usi
łowań dobrego i mądrego Monarchy.*

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Cesarz 
wszech Rossyi przybył tu dzisiaj rano o godzi
nie w pół do 10 z Warszawy.
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Wiadomości zagraniczne.

—  Paryż 27 Maja. —
Na wczorajszem posiedzeniu z kolei przy* 

padały rozprawy nad projektem do prawa 
względem przeniesienia zwłok Napoleon— 
Niekorzystnie dla tego projektu i podawanych 
przez komrnissyę zmian, przemawiali pano
wie Glais, Bezoin i Lamartine, za projektem 
panowie Gaugier i Ó. Barrot. Pan Delon* 
grais podał wniosek aby żądane przez koni- 
miBsyę 2 miliony fr zredukować do 1 mil/o
na podług pierwotnego wniosku ministrów. 
Poprawka ta znstaia przyjętą. Również u* 
sunięty został wninsek kommissyi względem 
statuj konnej i cały projekt w pierwotnym 
kształcie większością 280 głosów przeciw 65 
został przyjęty. —  Wczorajsze posiedzenie 
izby deputowanych długie i smutne echo bu
dzić będzie w całej Francyi. Nikt nie wąt
p ił, że wnioski kommiszyi znaczną większo
ścią przyjęte będą, i w samej izbia jak do
noszą dzienniki, po głosowaniu względem 2 
milionów i stalnj, okazało się podziwienie 
zmięszane z najżywszą niechęcią. Z  wszyst
kich stron objawia się już życzenie, iżby 
snmmę której odmówiła izba, przez podpisy 
uzupełnić, i nie można wątpić że naród któ
ry kiedyś dzieciom jenerała Foix milion fr. 
darował, wkrótce zbierza podobną summę 
dla cieniów Napoleona. Mniemają powsze
chnie, iż wczorajsze głosowanie przyspieszy 
rozwiązania izb.

Z  Tulonu piszą, pod dniem 23 maja: i>U- 
trzymują, że kwestya siarkowa nie może być 
uważaną za załatwioną. Kroi przyjął tylko 
tymczasowo pośrednictwo Francyi, ale stara 
się działać przeciw ukiadum W Paryżu. W a - ( 
runki jakie Anglia podaje, mają być następu
ją c e : 1) Monopol zostanie zniesiony; 2) wf*
nagrodzenia za straty jakie poniósł handel 
angielski i za koszta kroków nieprzyjaciel- 
skith zostaną wypłacone; 3) żądane są kate
goryczne wyjaśnienia względem uwięzienia 
Maltańczyków w Sycylii pod pozorem, że 
ciż bawili się przemycaniem, bez sądowego 
postępowania i wyroku właściwych władz.

—  Dnia 28 Maja. —
Siecfe zawiera już dziś pierwszą listę pod

pisów na pomnik Napoleona; na czele stoi 
redakcya Siecle, 1000 fr. dalej rodzina Las- 
cases z domownikami 2050 fr. z nwagą że 
summa ta w czwórnasób ma być powiększoną, 
jeśli z podpisów nie zbierze się przeszło 
milion.

Monileur ogłasza dziś. mianowanie pana 
A ffre , koadjutora w Strasburgu arcybisku
pem paryzkiin, tudzież noniinącye kilku no
wych biskupów.

Eclaireur de la medilerranóe zawiera co 
następuje: W  porcie naszym czynnie pracują
nad ukończeniem conoiafium które ma przy
wieść z ś. Heleny trumnę Napoleona. Jest 
Ona czarnym axamilem wybita, na wierzchu 
leżeć będzie berło i korona. Orzeł cesarski 
umieszczony będzie u dołu na czterech rogach. 
Wierzch każdego rogu jest ozdobiony wień
cem cyprysu, orły opierają jedną nogę na 
kili ziemskićj w pośrodku której wyryta jest 
litera N. Orły są srebrne. Płaskorzeźby' 
zdobią boki. Jedna wystawia koronacyę ce
sarza, druga przez wyobrażenie książki przy
pomina kodex Napoleona. Przednia strona 
zwrócona do ołtarza przedstawia w postaci 
kobiety religią, którą przywrócił Napoleon. 
Druga postać kobieca na przeciwnej stronie, 
wyobrażająca historyę, trzyma w ręku rylec, 
którym zapisuje bohatyrskie czyny wielkiego 
rn.ęża, w odległości widać kolumnę Yeadome 
i orła wznoszącego się w obłokach.

W czoraj stawiła się u marszałc Gerard 
depntacya z proźbą aby przyjął prezesostwo 
komitetu zajmującego się przyjmowaniem pod
pisów na pomnik Napoleona. Marszalek nie 
przyjął tego zaszczytnego nrzędu. Mniema
ją ,  że p. LaBcazes, ojciec przyjmie prezeso
stwo tego komitetu.

Marszalek Yalea trwa przy swojem auto- 
krstycznera postępowaniu, i do dziś dnia nie 
przysłał rządowi urzędowych raportów wzglę
dem operacyi nriuii afrykańskiej, prócz bar
dzo lakonicznych depezzy marszałka, rząd o- 
trzymał tylko listy xięcia Orleanu z donie
sieniami o niektórych szczegółach. Marszalek 
nie dozwala odsyłać do Algieru listów cii 
armii i tylko xiążęta mają w tym względzie 
Wyłączną wolność. X iążę Orleanu miai w 
bardzo gorzkich wyrazach uskarżać się na 
postępowanie marszałka. Teraz jest już nic 
wątpliwem, że marszałek Valee odwołany'/* 
Zostanie zaraz po ukończeniu teraźniejszeJ 
Wyprawy. Na następcę przeznaczają tera* 
nie marszałka Cliiusel, ale.jenerałą GuoiereS, 
tersźnjejszego mioislra wojny. , ,

M ów ią, że izbie deputowany/”  mą yc 
jeszcze raz przedłożonym Wn'oa,; . P° US 
którego żądany kredyt na sprow8 *enl® ” k 
Napoleona mą być do dwóch nul.onow pod- 
wyżązony i mniemają* l ł ” a 018 OW.lUci 
drugi raz tego wniosku.
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Rozmaitości*
OKRĘT ZABEZPIECZONY.

prawdziwe zdarzenie.
(Ciąg dalszy)

W  pierwszy tydzień żeglugi naszej, sprzy
jała nam bardzo piękna pogoda. Prawie każdy 
wićczpr spędzaliśmy na pogadance pod roz
piętym n_..jii tcm. Jednego wieczora, gdy_my 
podczas. blasKu księżyca siedzieli na pokła
dzie, rzekła panna blonti: gdyby tik morze 
było zawsze tak pogodne, sądzę, iżbym wo- 
lata żyć na morzu, niż w jakimkolwiek kra
ju . Nieprawdaż ojcze, że nawet n^jlękliwsza 
dziewczyna nabrałaby odwagi, gdyby ciągte 
tak przyjemny miała widok, jakiego my w 
tej chwili u żywa my.«
■ »Co do mnie kochana EU-rrieto«, odrzekł 

o j c i e c * m e  bardzob^ n>i podobało się życie 
ieglarja . Ja lubię rozrywkę i odmianę, na
wet w zatrudnieniach, a możeż być co bar* 
dziej jednostajnein, jak życie okrętowe? «

Ale czyliż odmiana koniecznie do naszego 
szczęścia potrzebna? Nie ś m ie j  sie ojcze z 
nierozsądku mojego, lecz gdybym była wla* 
ścicielieą wsetkiegu okrętu i była pewną cią
gle pogodnego nieba i spokojnego morza; 
zebrałabym w około siebie wszystkich naj
szczerszych mych przyjaciół i popłynęłabym 
z niemi w najodleglejszą przestrzeń morza. 
Podzielalibyśmy nasze chwile według upodo
bania; żaden zachmurzony kapitan nie prze* 
rywali y rozrywek naszyć! , żaden cierpiący 
człowiek nie rat.łby nas swym widokiem, 
żaden bolesny jek nie obiłby się'O nasze u- 
cho! Spokojnie żylibyśmy w najprzyjemniej. 
SŁĆm towarzystwie, I lćreby tylko jedna śmierć 
rozłączyć mogła. A ja sądzę, iżby tylko na 
morzu tak pięl iie morzenie urzeczywiścić się 
mogło.«

»Prawdę mówisz Harrieto, gdyby tylko 
morze miało m iijs e , którehy przeciw bu
rzom zabezpieczone by ło ,  mało znaczy, gdy 
*,ię ludzie rozłączą i rozejdą na ziemi, ale 
ci, których na morzu los rozdzieli, nie zaw
sze na tym świeue się znajdą !<r

Tejże Bamej chwil, postrzegłem Salomo
na, który zbliżywszy się do mnie ukradkiem 
> zalecając mi przezorność, palec na swych 
grubych ustach położył. Przystąpiwszy do 
niego rzeklent: »Cóż tam słychać mój Sa

lom onie, może ntasz mi oo ważoego powie* 
dzieć?»

Tak je s t , m m  panu powiedzieć rzecz 
bardzo w-ażoą1 prawdziwie, rzecz , która 
najważniejsze skutki za sobą pociągnąć mo
że! A le..., to rzekłszy zamilkł i z niewymo
wną iękłiwością spojrzał na około siebie.

»Nie obawiaj się przyjacielu, kapitan Bur- 
ker spi jak zabity na swojej macie, z majt
kowie będący na straży, me słyszą ais wtem , 
miejscu.«

iJeżeli Uk, więc powiem. Pom ewtż masso 
(pBn) Jones i massa Monti byliście zawrze la.- 
skawyini na biednego murzyna, chciałbym więc 
teraz wyświadczyć wam przysługę. — Zosta
jecie wszyscy w wiclkiem niebezpieczeń
stwie!... Kapitan postanowił ten okręt za
topić.*:

>jakc? Co ty mówisz Salomonie?*
kAch massa, chciej mnie posłuchać, obja

wię ci całą tajemnicę: Wczorajszej- nocy
podsłuchałem kapitana Burkera rozmowy z 
porucznikiem. Słyszałem wszystko jwk naj
dokładniej,.. Jest iu plan piekielny, przez 
złych duchów wymyślony; mają w planie dno 
okrętu przewiercić. ■ ^zaeer ten jeat zabez
pieczony wielką kw otą, a nie ma w sw; c  
pokładzie najmniejszego ładunku. Paki, 
skrzynie i kufry napełniane są piaskiem i 
kamieniami. Całe osada okrętowa wciągnięta 
jest do tego spisuu. Na mieliźnie Bahamy...*

»A ty co tom robisz przeklęty Murzynie? 
Dla czego nie bierzess się do robory, próż
niaku?*

Salomon, skoro gł os ten posłyszał, który 
mu bardzo dobrze byt znany, wymknął się 
tak spieszno z naszej kajuty, jak gdyby go 
nie było. Jednakże umykając nie mógł uni
knąć kapitana, który lik  mocno kopnął go 
nogą, że go na pokład powalił, Z  trudno
ścią dźwigną! się biedny Murzyn, a z miej- 
sca, w które go Burker uderzył, krew się 
lać zaczęła strumienierft. Poozńin kapitan 
udał się znowu do swej kajuty, a na okręcie 
głęboka cisza osiadła.

Ale ja  zaledwo do siebie z zadziwienia 
przyjść mogłem. R zecz, o której właśnie 
g,ę dowiedziałem, wyjaśniła mi okropnie 
wszystko, co dla mnie dotychczas tajemnicą 
być się zdawało, całe za^howa-ie się K a p i t a 
na , przymówki i żarty jego majtków, które 
nieraz słyszeć musiałem, nagle nasze odpły* 
nienie poinimo nieprzyjaznego wiatru, wszy
stko to nie było jnż dla mnie żadną zagadką. 
Zacząłem dokładnie zastanawiać się nad na- 
szćui położeniem i przemyśliwalem nad spo
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sobami zniweczenia zgubnego planu kapitana. 
Skoro miss Monti udała się do swej kajuty, 
n a ty c h m ia s t  oznajmiłem je j ojcu niebezpieczeń- 
stw o, jakie nam zagrażało. Naradzają* tią 
dość długo nad sposobami, postanowiliśmy 
nakcmec czekać spokojnie, aż pokąd kapi* 
tan swego planu wykonywać nie zac£n:e , a 
potem mieliśmy korzystać z wszelkich oko
liczności, jakie tylko w naszej mocy zosta
wać będą.

Jakże się wszystko nagle w około nos 
Zmieniło! Owa dotychczas tak sptkojna że
gluga. owe pogodnb niebo, ow  e ciche morse, 
okazały się nam teraz niebezpieczne i pełne 
zgubnych przepaści. Na miejsce bezpieczeń
stwa, niespokojność w nasze serce wstąpiło, 
która ani na chwilę spoczynku nam nic dała. 
Bez ustanku zajmowaliśmy się tą myślą, co 
tu począć, jak sobie zaradzić, gdy ostateczna 
chwila nadejdzie. Z  trwogą zapytywaliśmy 
się jeden drugiego, azali jeszcze daleko je - 
zwśmy od mielizny Bahamy, o ktorśj mi mu- 
rzyi nadmienił!

W  takim stanie niepewności, w którym 
umysł dla uniewinnienia braku odwagi i mę
żnego postanowienia zwykle w siebie wma
w ia, że jesscze chwila działania nie nade. 
zzła, upływały tak mnie jak panu Montenu 
wszyztkie godziny. Jedynem naszem stara
niem było okrywać przed piękną naszą to

warzyszką niebezpieczeństwo, które z każdą 
ubiegającą chwilą coraz bardzi&j nam zagrażało 
i nie dać ani mową ani uczynkiem najmniej
szego pozoru, z któregoby albo kapitan albo 
jego ludzie domyśleć się m ogli, Łe o jego  
pizedsię..'zięciu zawiadomieni jesteśmy.

Tym sposobem cale trzy dni ubiegło. * 
Czwartego dnia pod w ieczór, siedzieliśmy 
wszyscy troje jaK zwykle na pokładzie. Za
czaj dąć wiatr pomyślny. Okręt nasz prnł 
fale z taką nadzwyczajną szparkością, iż  misa 
Monti postrzegłszy to, zapytała po eichu swe
go ojca, azali to jest zwyczajem, by okręty 
także pod not rozpinały wszystkie swe żagle.

(Dalszy ciąg nastąpią

PRZYJECHALI 1)0 KRAKOWA.

Od dnia 11 do dnia 12 Czerwca*

Faszbiewciz Julianna o t . ,  W ilsh i Antoni obywa' 
tel, Kwiatkowski W incenty ob., Kadzi miński. Win>* 
centy ob., Dąbrowski Franciszek ob ., Zaborski Aur- 
drzej ob., z  P olsk i; -— Cbrząszczewska Em ilia ob**. 
Malinowska Julia, z G alicji.

jmĘecMli z Krakowa.
Ma Jackowska C ecylia br_ , D rzozuw ska T eofil*^  

Philips P h ilip , F eren zow icz  A ntoni o b .,  da P olski; —  
Sarganeck G ustaw , H ennig G ottlieb , K sięskr J erzy  o b ^  
do G a lic ji .

Doniesienia 1J rzędowe*
Nro  7560.

T r y b u n ł  I. I n s t a n c y t .
Wolnego Niepodległego i  ści,ile Neutralnego 

M iana Krakowa i  jego  Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w 

massie Zofii Twurkiewiczowej w roku 1823 
w Krakowie zm arłej, znejdnje się w depo
zycie sądowym kwota zip. 53 gr. 26 ze sprze
daży ruchomości pochodząca; wszyscy zatem 
prawe do pomieniunej raassy mieć mogący, 
winni zgłosić się do Trybunału z slóaowneiui 
dowodami W przeciągu trzech miesięcy pc u- 
ptynieniu h .wiem bezskuteczuie powyższego 
lernunu, Skarb publiczny wprowadzonym bę
dzie wpoziadanie spadku po Zofii Tw orkie- 
wiczowej
i . Kraków d. i  Czerwca 1840 r.

Sędsia prezydu.,ący 
d u d r e w i c z .

(Ir) Sekr. Tryb. Lilrowshi.

Nro 22f7.
TRYBUNAŁ I .  IiNSTANCTr.

Wolnego Niepodległego i  ńiśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy w massie Katarzyny z Zielińskich 
Albińskiej w dniu 10 kwietnia 1814 roku 
zmarłej, pozostała się knota 155 złp. 7 gr» 
pa odebranie której dotąd nikt się nie zgfr- 
i-za, przeto Trybunał po wysłuchaniu wnios
ku urzędu publicznego, wzywa wszystkich 
prawo do rzeczonego spadku mieć mogący®” * 
nby w terminie miesięcy trzech z8^os'{ ^ j^  
z stósownemi dowodami po odebrao' * 
w ego, w przeciwnym bowiem^ r8^jej*-_ *
tą iako opuszczoną p .stąrionem oę 

Kraków d. 1 Czerwca 1840 r-
S ę d z ia  Pr s y d u j ą c ; .

B u d r e w i c z .

( ] r.) Sekr. Tryb. Librowhi.


